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wiąc o trunkach, zaczyna tię sze­
rzyć w tym świecie, który w szę­
dzie uchodź za czoło narodu. 
Ordynarna nędza panoszy się u 
ludzi, ktc, zy pilnują porządku, za­
rządzają gminami, powiatami, pu- 
blicznemi pieniędzmi, którzy w y ­
chowują m łode pokolema it. d. i t.d_

Jest więc nad czem  pom yśleć  
i nad czem  jię ulilować albo za* 
płakać. Warstwa urzędnicza jest 
największym konsumentem, bo 
nic nie wytwarza, a kupuje w szys­
tko: mieszkanie, ubranie, epał,
światło, buty, książk —  jeanem  
s łow em  wszystko. Stracą na tern 
wszystkie rodzaje wytwórczości: 
rolnicy, fabrykanci z robotnikami, 
kupcy, rzemieślnicy, dziennikarze, 
literaci; wszyscy a wszyscy. I 'Cier­
pi na tern, bo ucie-pisć  musi, 
służba publiczna. Przeei* i  urzęd­
nik, mający g łow ę nabitą kłopo­
tami dom ow em i, nie zdoła zała 
twiać spraw z tą całą biegłością, 
na jaką go stać, a naw et dziwić  
się me będzie można, jeż_li w  
zetknięciu ze stronami będzie o“ 
pryskliwy. Z ły  humor, uraza do 
wszystkich, stać się musi codzien­
ną formą stykania się z ludźmi, 
a że i strony składają się z nudzi 
“biedzonych, nędznych, często  
wprost głodnych, w spółżycie  m ię­
dzy nimi będzie całkiem nieznoś­
ne.

Mówi się obecnie o obniżeniu  
pensyj tym, którzy pobierają p o ­
nad 500  czy 6 0 0  złotych. Są to 
ludzie starsi w znacznej licznie, 
a więc schorowani i ci nie mając 
na leczenie się będą na swoich  
stołkach dogorywali. Ci ludzie 
przeważnie zajmują stanowiska

kierownicze. Należy się obawiać  
że biura i uczelnie zamienią 3ię 
na szpitale neurasteników, a kie­
rownictwo zależeć będzie od l o t ­
nych kaprysów, nawet od zmiany  
pogody.

A  taka już jest natura ludzka, 
że dobrobyt wzm aga autorytet. 
Szef, naczelnik, czy klerowniic, 
który chodzi w łatanych butach  
czy cerowanych skarpetkach, nie 
będzie w  podw ładnych miał tego  
poważania, 'akie jest potrzebne  
dla sprawnego funkcjonowania  
słuzLy. Nie m ogąc im ponować  
zamożnością, taki szef dla utrzy­
mania dyscypliny nie znajdnie m 
nego środka nad szykanowanie  
podw ładnych, ażeby obudzić strach 
i przez strach karność. P od w ład ­
ni z e  ś odbijać będą doznane przy­
krości na niższych i zależnych. 
W spółżycie  więc przybierze formy 
warczenia złych bestyj na siebie.

W szystko razem biorąc te roz­
poczęte  obniżki pensyj przyniosą 
szkodę wszystkim, a są n ieszczę­
ściem dla póitcra mii;ona gdów.

A  jednak r.ie w idać u w szyst­
kich innych ludzi poza dotknię­
tymi żadnego współczucia. D la­
czego?

O dpow iedź piosta: Funkcjona- 
rjusze państwow i stracili zaufanie 
ludności i ,ej szacunek, a zdobyli 
sobie niechęć, odrazę, niejedno­
krotnie pogardę. Sam ow ola  w ładz  
wykorzeniła w szelką ufność. Już 
dawniej tępy i głupi b.urokratyzm  
doprowadzał do rozpaczy tych, 
którzy musieli styka- się z jaką­
kolwiek władzą, od sołtysa i ko 
m endanta posterunku zacząw szy.  
Gdy przysyła sanacja, gdy ludność


